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SURO WE^ ŻYCIE!
Surowe życie nas nie rozpieściło,
Nie żałowało kamieni i grady  —

Rozwiało mgłę niejednej cudnej złudy 
I  zawsze było tą okropną siłą,
Co udzielała nam losu tułaczy 
I  przepajała trucizną rozpaczy.

Ht

Surowe życie i losy surowe  —

Serce się krwawi — potem kamienieje 
I  w nienawiści widzi swe nadzieje 
I nienawiści szałem burzy głową.

*

Idziemy naprzód — zawsze zapatrzeni 
W  palące widma okrwawionych cieni...
Idziemy naprzód pośród miotań burzy,
Pośród zgliszcz, ruin, pośród krwi kałuży...
Lecz póki żywi  —  nie zejdziem z  tej drogi 
I  nie porzucim wiary w nasze bogi!

*

I  chociaż często kajdanów muzyka 
Przygrywa krokom polskiego pielgrzyma 
I  chociaż czasem do duszy przenika 
Strach życia swemi strasznemi oczyma, 
My nie porzucim wiary w nasze bogi 
I  póki żywi  —  nie zejdziem z  tej drogi!

Kraków. Jan Szymański.
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TRYNITARZE.

Jak błędny ognik p rzesuw a się w  dziejach 
najsm utniejszych la t Rzeczypospolitej zakon, z od­
ległych stron  przybyły  i na  w schodnich jej k rań ­
cach  w imię uczuć hum an itarnych  działający. Na 
k rw aw ą ranę napadów  ta tarsk ich  spadał ja k  dro­
bna k ropelka rosy i to w tedy dopiero, gdy ran a  
ta  przy sam ym  końcu siedm nastego i w  pierw szej 
połow ie ośm nąstego w ieku sam a już ze siebie 
goić się poczynała. T rynitarze, hiszpański zakon 
dla w ykupna niew olników  z niew oli tureckiej i 
ta tarsk ie j p rzyszedł do Polski w okresie kończą­
cych się już w ojen tureckich , p raw ie  w  tej sa­
m ej chw ili, gdy sła ­
bnąca  po tęga państw a 
otom ańskiego stanęła  
ram ię w ram ię  z n a j­
lepszym i ż y w i o ł a m i  
R zeczypospolitej p rz e ­
ciw ko coraz to groźniej­
szej dla państw  oby­
dw u potędze rosyjskiej.

D ziałał tedy  zakon 
tryn itarsk i w Polsce, 
gdy już co raz mniej 
było do działania. W y­
kupyw ał niew olników , 
k tó rych  ju ż  praw ie  nie 
było, rob ił dalekie i 
n iebezpieczne w ypra­
wy za zezw oleniem  
władz tu reck ich  i op ła­
tą  bak czy szu zawsze 
chciw ym  urzędnikom  
P o rty  i resztki a  n ie ­
dobitki n iedaw nych m a­
sow ych jassy rów  p ro ­
w adził uroczyście do 
Polski. I tak  przez sto 
la t dzia ła ł otoczony 
rzew ną m iłością  i ob­
fitą  ofiarnością spo łe­
czeństw a, w  którego 
pam ięci żywo jeszcze 
tkw iły w szystkie okro­
pności pogranicznego 
najazdu. Pow szechna 
sym patja dla T ryn itarzy  by ła  tem  większa, że 
z w yjątkiem  jednostkow ych usiłow ań  nigdy Rzecz­
pospolita  nie dbała i dbać już nie m ia ła  siły 
o los nieszczęsnego ludu  jej, k tóry  szedł w  łyka  
ta ta rsk ie  lub tureckie.

Jakoż niew ysłow ionym  urokiem  przepojone są 
tych  dzieje kilku H iszpanów, którzy  w im ię sw o­
jego filantropijnego pow ołan ia  przybyli pod zim ­
ne i chłodne niebo Polski i w net stali się jej do­
broczyńcam i, niosąc radość  w osierocone rodzi­
ny, w racając  dzieciom  ojca, rodzeństw u dawno 
utraconego  b ra ta , narodow i bezim ienne n iem o­
w lęta w pogańskiej zrodzone niew oli. Sam a Rzecz­

pospolita, k tó ra  nigdy nie m iała  grosza na  ubez­
pieczenie i obronę w schodnich sw oich granic, 
znalazła dla m nichów  o tw artą  kieszeń publiczną 
i p ryw atną. Ofiary n a  T rynitarzy  sypały  się tak 
hojnie, że starczy ło  ich nie tylko na  w ykupno 
jeńców , na  utrzym anie sam ych zakonników , ale 
i na  budow ę w spaniałych  kościołów  i klasztorów , 
na  zdobienie o łtarzy  tryn itarsk ich  srebrem  i z ło­
tem . Gdy się więc pom yśli ile i jakiego w ojska 
m ożnaby było w ystaw ić za te pieniądze n a  g ra­
nicy kra ju  i z jak im  honorem  a rycerską  s ław ą 
m ożnaby niem  rozb ijać  sw aw olne kupy i bandy, 
nie dając żadnego jassy ru , to ten  epizod z T ry- 
n itarzam i stanie się pełen  głębokiego sm utku i... 
w stydu.

I być może, że w ła ­
śnie ten  p ierw iastek  
sm utku pociągał tak  
bardzo h istoryków  n a ­
szych do T rynitarzy , 
do ich n iezw ykłych 
koleji dziejowych, do 
pełnych  rom antyzm u 
i przygody w ypraw  w 
k ra je  m ało  znane, a za­
wsze dla polskiego ich 
sąsiada  niebezpieczne. 
K arol Szajnocha po ­
św ięcił im piękny szkic 
h istoryczny, p isa ł o 
nich  K raszew ski w 0 -  
kruszynach, a  i da­
w niejsza w spółczesna 
lite ra tu ra  drukow ana 
o T r y n i t a r z a c h  jest 
w cale obfita. Ostatnio 
dla ich  w spom nienia 
o tw orzyła swe łąm y 
„B iblioteka lw ow ska“, 
w ydaw nictw o T o w a ­
r z y s tw a  m iłośników  
przeszłości Lw ow a —• 
drukując w jednym  
z tom ików  sw oich p ra ­
cę p. Józefa  Chołode- 
ckiego, pośw ięconą h i- 
storji zakonu try n ita r- 
skiego.

Trynitarze.
Bo głów ną siedzibą T rynitarzy , niejako ich 

m etropolją  był Lwów. W  paszczęce ta tarsk iej po ­
łożony, najbliższym  był i najdogodniejszym  p u n ­
k tem  do w ypraw  d la  w ykupna niew olników  i 
dlatego tu taj w łaśnie m ieli T ryn itarze  aż dw a 
kościoły i tu ta j też nasam przód osiedli.

T ryn itarzy  sprow adził do Polski Ja n  Kazi­
m ierz Denhof, w ów czas gdy jeszcze jako opat 
m ogilski je ch a ł do R zym u dla złożenia papieżow i 
re lac ji o zw ycięstw ie Ja n a  III. pod W iedniem . 
D nia 13. lipca  1685 stanęło  już trzech  zakonni­
ków  hiszpańskiego pochodzenia we Lw ow ie. Ich 
k łopoty na gruncie lwowskim, k tóry  dla dalekich



NUAiflR 17

przybyszów  okazał sie w cale niegościnnym  i z n a j­
w iększą trudnością  tylko znalazł u siebie skraw ek 
m iejsca na  pom ieszczenie ich  k lasztoru  i kościo ła, 
s tanow ią bardzo ciekaw y przyczynek do stosunku 
w ładz m iejskich i lw ow skiej społeczności wobec 
duchow ieństw a klasztornego, k tóre  m nogością 
sw oją, m ajętnościam i i przyw ilejam i zagrażało  
po p rostu  organizm ow i m iejskiem u.

3

sił się drugi kośció ł tryn itarsk i pod w ezw aniem  
św. M ikołaja. F undato rem  jego i głów nym  dobro­
czyńcą był Mikołaj S trzałkow ski, podczaszy żyda- 
czowski, którego po rtre t tutaj w  reprodukcji po ­
dany, do dnia dzisiejszejszego zdobi zakrystję  ko­
ścielną. K ościół ukończony został w roku  1745, 
a  dziś po kasacie zakonu przem ieniony został 
w kościół parafialny.

K asata  zakonu n as tąp iła  w r. 1783. Doko­
naw szy ośm astu  w ypraw  redem cyjnych, w czasie 
których, kosztem  572.427 zip. w ybaw ili 517 je ń ­
ców z niew oli tureckiej, zeszli T rynitarze z w i­
dow ni cicho i n iespostrzeżenie. Pozostało  po nich 
tylko odległe, niejasne w spom nienie, k tóre  zacie­
ra ło  się coraz bardziej. A le dziejowego w spo­
m inku godzien je s t zaw sze zakon, k tóry  p racą  
swoją, znojnym  trudem , n iebezpieczną w ędrów ką, 
służył sw em u społeczeństw u jak  m ógł i um iał. 
Nie daw ał m u tylko m odlitw ę sw oją i kontem ­
placyjne rozm yślania, ale rzeczyw istą  posługę, 
k tó ra  z dziejowej oddali m a ła  i znikom a, we 
w spółczesnem  pokoleniu  i u ludzi tam tejszych 
godna by ła  tego uczucia, k tó rem  darzono m ni­
chów ozdobionych czerw ono-niebieskim  krzyżem .

Jak  w szystkie poprzednie tom iki pożytecznej 
„Biblioteki lw ow skiej“ odznacza się i tom ik nin iej­
szy o T rynitarzach , w ytw orną szatą, doborem  o- 
ryginalnych ilustracji. A utor zadał sobie w iele
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Anna Wielhorska, fundatorka kościoła Trynitarzy we Lwowie 
(według współczesnego portretu).

O statecznie znalazło  się m iejsce dla T ryn i­
tarzy  pod b ram ą  krakow ską, gdzie najp ierw  sta ­
n ą ł kośció ł drew niany  i kollegium , a  potem  w la ­
tach  1702— 1731 w span ia ły  kościół m urow any, 
k tórego późniejszem  przeznaczeniem  było służyć 
na pom ieszczenie b iblioteki un iw ersy teckiej a o- 
becnie cerkw i św. D ucha przy ul. K rakow skiej. 
K ościół ten  pow stał głów nie dzięki ofiarności 
szlachty, w śród k tórej rodzina W ielhorsk ich  słu ­
sznie zasłużyła  sobie za m iano głów nych funda­
torów . W  pam iętnym  dla Lw ow a roku  1848 zo­
sta ł ów kościół, już jako bib lio teka un iw ersy te ­
cka zbom bardow any i ów czesną jego ru inę  przed­
staw ia  w łaśnie nasza  rycina  zaczerpnięta  ze zbio- 
i’ów A rchiw um  m iejskiego.

Rów nocześnie u stóp „Kaliczej gó ry “ wzno-
Mikołaj Strzałkowski, fundator kościoła św. Mikołaja we 

Lwowie (według portretu w zakrystji kościelnej).
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tru d u  i opanow ał w szechstronnie stojący m u do 
dyspozycji m aterja ł, pom ieszczając ponadto przy 
końcu  pięknego dziełka im ienne spisy uw oln io ­
nych  przez T ryn itarzy  jeńców .

>---

Widok fasady kościoła trynitarskiego przy ul. Krakowskiej, 
(po bombardacji w  r. 1848).

PIERŚCIENIE HISTORYCZNE.
(Ciąg dalszy).

Polska w okowach.
Z w yjątk iem  nieszczęsnej republiki k rakow ­

skiej, n ie sta ło  w całej Polsce po upadku  pow ­
stan ia  lis topadow ego , ani piędzi wolnej ziemi. 
Znikły ostatn ie  szczątki politycznego bytu , zaga­
sło życie i m yśl W arszaw y, ucich ł szczęk po l­
skiego oręża. S ta ła  się Polska „ziem ią m ogił 
i k rzyżów “ —  przyw arto  nad  n ią w ieko trum ny, 
a pod niem  w szystkie spoczęły nadzieje, p ragn ie­
nia, bohatersk ie  poryw y.

Spoczął w trum nie  i u łan  polski i b itny 
kosyn ier śniąc o daw nym  boju i daw nej chw ale. 
Ale w  tym  śnie strudzonym , w  tej ciszy cm entar­
nej, pod grobow ym  kam ieniem  zaw sze by ł czujny 
n a  chw ilę zm artw ychw stan ia, zaw sze gotów  wieko 
trum ny unieść i na  bój skoczyć, pod o rła  b ia ­
łego sz tan d a rem :

65. P i e r ś c i e ń  z l o t y ,  c z a r n o  e m a ­

l i o w a n y ,  z w y o b r a ż e n i e m  w i e k a  

t r u m n y ,  o z d o b i o n e j  b i a ł o  e m a ­

l i o w a n y m  k r z y ż e m  i t r u p i ą  g ł ó w ­

k ą  z p i s z c z e l a m i .  P o  o b u  b o k a c h  
t r u m n y  O r z e ł  i P o g o ń ,  o r a z  a  r- 
m a t u r a : s z t a n d a r  z n a p i s e m :  1830, 

k o s a ,  s i e k i e r a ,  t r ą b k a  b o j o w a  i 
k a  s k  u l  ą ń  s k i  p o j e d n e  j , z a ś  s z a b ­

l a ,  p i k a ,  b a g n e t ,  p i s t o l e t , l u f a  a r ­
m a t n i a  i k o t w i c a  j a k o  s y m b o l  
n a d z i e j  i ,  p o  s t r o n i e  d r u g i e j .  Z a  
p o c i ś n i ę c i e m  m e c h a n i z m u  p o d ­

n o s i  s i ę  w i e k o  t r u m n y ,  z k t ó r e j  
w y s k a k u j e  k o s y n i e r  z e  s z t a n d a ­

r e m  O r ł a  b i a ł e g o .

Wł. p. Heleny z Budzynowskicłi Dąbczańskiej we Lwowie.

Pierścień  p o d o b n y , z w yobrażeniem  jednak  
u la n a  polskiego unosącego się z trum ny, by ł w 
posiadan iu  p. Marji K urnatow skiej w K rakow ie.

T a sam a nadzieja, że pow staną  kiedyś śpiący 
rycerze i nie zginie hartow ny  duch m ęczenników  
—• ożyw iała i tych, którzy nosili pierścionki 
z kajdan  S z y m o n a  K o n a r s k i e g o .

Pow iedział o nim  prezes sądu rosyjskiego 
kniaź T ru b eck o j: „to żelazny człowiek, olbrzym i 
h a r t  i potężny ch a ra k te r“; na  zapew nienie Dołgo- 
rukow a, że w  gubern ji w ileńskiej spokój panuje, 
odparł Mikołaj 1: —  a K onarski ? Jego im ię p ło ­
szyło sen z oczy najeźdźców , a jego działalność 
w K rakow ie, w Galicji na  W ołyn iu  i Litw ie, 
p ra c a  budząca lud wiejski dla rew olucji i pow sta­
nia, tak  by ła  szeroka, jak  dziś są  ram y Polski 
now ożytnej.

Pow iedziano o nim  p iękn ie*): Miłość jaką  
m iał do ludzi zachow ała  w Polsce im ię K onar­
skiego i w yry ła  je  silniej w pam ięci Polaków , 
n iżby to uczynić u m ia ła  h isto rja , k tó ra  nie chcia ła  
zająć się socjanym  rew olucjonistą  i pozw alała, 
że K onąrski s taw ał się coraz bardziej legendarną 
p o stac ią“. Ale m ężem  legendarnym  ze spiskowego 
podziem ia idącym  na  św iat, m iędzy lud wiejski

*)'S t. Szpotański; Konarszczyzna. Kraków, str. 79.



NUMER 17 »NA Z I E M I  N A S Z E J « 5

byI Szym on K onarski już za życia i był nim  
w chw ili śm ierci swojej w dniu 29. lutego 1839. 
Kiedy bow iem  za trocką  bram ą, n a  oczach ca­
łego W ilna  go roztrzelano, krzyk i p łacz w strzą­
snął tłum am i —  jeden  olbrzym i, przeciągły jęk, 
k tóry  pow tórzy ł się w  całej P o lsc e ; kiedy p rze­
szyty 5 ku lam i zw isł n a  słupie, tłu m  p rzerw ał 
łańcuch  żołnierzy i rw a ł kaw ałk i odzieży na  
pam iątkę, m aczał chustki we k rw i m ęczen­
nika.

T ru p a  zakopano pod słupem  razem  z kajda­
nam i. N aw et n a  drogę w ieczności nie zdjęto oko- 
w ów  z ducha wolnego. D opiero w ieczorem  za 
sp raw ą  A ntoniny Śniadeckiej w ykopano zwłoki 
i pochow ano je n a  cm entarzu  kalw ińskim . Ze 
zdjętych z tru p a  kajdan, k aza ła  Śniadecka z ro ­
bić 82 obrączki, k tó re  rozdała  n a  pam iątkę*). 

K ilka odm ian tych  obrączek z n a m y :

66. P i e r ś c i e ń  ż e l a z n y  z t r z e m a  
o k r ą g ł y m i  m  e d a 1 i'o n  i k a m  i , n a  

k t ó r y c h  p o  s.r o d  k u  k w i a t  r ó ż y  ( e n  
r e l i e f )  a na  d w u  b o c z n y c h  s y m b o l  

m ę c z e ń s t w a ,  l i l i a .

P. Michał Federowski w  Warszawie.

67. T  a  k i ż , a l e  o d w r o t n i e ,  t o  j e s t  
n a  m e d a l i o n i k u  ś r o d k o w y m  l i l i a ,  

p o  b o k a c h  r ó ż e .

P. Michał Federowski w  Warszawie.

68.  P i e r ś c i e ń  ż e l a z n y  z j e d n y m  
t y l k o  m e d a l i o n i k i e m ,  n a  k t ó r y m  

r ó ż a  w p ł a s k o r z e ź b i e .

lJ. Michał Federowski w Warszawie.

69. P i e r ś c i e ń  z ł o t y  z t a r c z ą ,  d o ­

k o ł a  o p a s a n y  t a s i e m e c z k ą  ż e ­

l a z n ą ,  n a  k t ó r e j  m e d a l i o n i k i  

z r  ó ż a m  i .

Muzeum narodowe w Krakowie.

70. P i e r ś c i e ń  ż e l a z n y  d u ż y ,  w 

k s z t a ł c i e  s y g n e t u  z e  z ł o t ą  t a r ­
c z ą ,  w e w n ą t r z  z ł o t e m  w y ł o ż o n y .  

P o d  t a r c z ą  n a  s t r o n i e  w e w n ę t r z ­

n e j  l i t e r y  A.  W.  Z r o b i o n y  w e d ł u g  
t r a d y c j i  z k a j d a n  S z y m o n a  K o ­
n a r s k i e g o .

Muzeum narodowe polskie w Rapperswilu.

71. P i e r ś c i e ń  ż e l a z n y  w k s z t a ł c i e  

ł u s k o w e g o  w ę ż a ,  o p a s a n y  n a  z ł o -

*).Adaro Ka ow icz: O Szymonie K onarsum . Dzien­
nik wileński r. 1907 nr. 135.

t e j  o b r ą c z c e .  Z r o b i o n y  w e d ł u g  
t r a d y c j i  z k a j d a n  S z y m o n a  K o n a r ­
s k i e g o .

Muzeum narodowe pols'xie w Rapperswilu.

W szystkie odm iany  p ierścien i, zrobionych z 
kajdan  Szym ona K onarskiego posiada p. A rtu r 
O pm an (Or-ot) i m ecenas S tan isław  P a tek  w 
W arszaw ie. P. M ichał Federow ski, k tórem u za­
w dzięczam y pow yższe inform acje opow iada na  
podstaw ie tradycji w ileńskiej, usłyszanej od śp. 
Tom aszow ej Zanow ej, że p ierścien ie te  m iał 
w yrab iać w W ilnie pew ien  ślusarz  czy kow al. 
Ostrzeżony jednak  przed  grożącą rew izją, cały  
ich  zapas w rzucił w n u rty  W ilejki. W ogóle są 
one rzadkie, naw et n a  L itw ie, a w K ongresów ce 
praw ie  całkiem  nie znane.

P iękne w spom nienie o p ierścionkach  K onar­
skiego podał także dr. Cezary Staniew icz*).

„W  czterdziestych la tach  XIX w. i później 
nie m ało osób inteligentnych nosiło obrączki że­
lazne (stalow e). Gdy zapytałem  m ych rodziców , 
dlaczego noszą te  obrączki, a nie złote, albo 
srebrne , ojciec n a  to m i odpow iedział, że o b rą ­
czki żelazne noszą z pow odu stracen ia  Szym ona 
Konarskiego, wielkiego poety  idealisty , w  roku  
1839.

Nie rozum iejąc dobrze, co znaczy „stracen ie“ 
(m iałem  w ów czas p ią ty  rok) pow iedziałem  ro ­
dzicom , że być m oże przy  pom ocy Bożej znajdzie 
się stracony, n a  co usłyszałem  lakoniczną odpo­
w iedź mego o jca : „ tak  zapew ne znajdzie się,
a  tym czasem  trzeba  m odlić się za spokój jego 
duszy“.

W  trzy la ta  przed śm iercią  K onarskiego ga­
sła  n a  dalekiej słonecznej obczyźnie jed n a  z n a j­
gorętszych i najszlachetniejszych dusz Polski 
u jarzm ionej. K l  a u  d y  n a  z D z i a ł y  ń s k  i c h  
P o t o c k a .  „Ta kob ie ta  —• pow iedział Mickie­
wicz —  godzi z rodzajem  ludzkim  i m oże n atch ­
nąć znow u w iarą  w cnotę i dobroć n a  z iem i“. 
M łoda ta  kobieta  —  mówi h istoryk  em igracji, 
L ubom ir G adon —  w ątłej postaci, a  wielkiego 
serca, jak  b y ła  aniołem  opiekuńczym  rannych  
i chorych  w W arszaw ie i M odlinie, tak  na  em i­
gracji s ta ła  się n iestrudzoną w  n iesien iu  ulgi 
i pom ocy w ygnańcom ! To też im ię je j za ży­
cia było otoczone rzew nem  uw ielbieniem , a b ło ­
gosław ili je  poeci jak  Odyniec, W incenty  Pol, 
S tefan G arczyński, K lem entyna H offm anow a, a u ­
reo lą  legendarnej św iętości otaczali w ygnańce, 
a  ona tym czasem  jakby  p ożerana  m iłością ludzi 
i ojczyzny, gasła  pow oli...

Aź zgasła 8 czerw ca 1836 w G enew ie i w y­
gnańcom  stało się „nagle sm utniej n a  św iecie“ 
M ickiewicz p isał do D aw ida d ’A ngers: „Znałeś
ją  —  w iesz w ielkość naszej s tra ty “ — a  zaraz 
po pogrzebie czcicielom  jej cnot rozdano p am ią t­
kow e pierścienie:

*) D . Med. Ceza y Staniewicz: W powiecie trockim 
1840—1849. Dziennik wileński r. 1906 nr. 4-8.
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72. P i e r ś c i e ń  z n a p i s e m :  KUiuclyno 

m ódl się za  nam i.

0  p ierścien iach  tych  w spom ina A leksander 
K raushar w życiorysie Potockiej*) napis zaś w ziął 
W incenty  Pol, jako  m otto  w iersza  „W ieniec z 
p io łu n u “ pośw ięconego pam ięci zm arłej, w k tó ­
rym  to w ierszu w oła**):

„O dw róć odem nie ten  kielich goryczy!
„Bo któż sierocie łzy z oczu osuszy,
„Kiedy nie sta ło  isto ty  dziewiczej 
„Co jak  duch Boży czyta w naszej duszy? 
„Co to p ragnęła  w szystkie bole koić 
„I w szystkie rany  n arodu  zagoić.
„W szystkie ku  sobie p rzygarnąć boleści 
„I w jednej piersi pom ieścić niew ieściej...
Ze sfer em igracyjnych, a m oże też z czasów  

przeniesien ia zw łok A d a m a  M i c k i e w i c z a  
na  W aw el pochodzi n as tęp u jący :

73. P i e r ś c i e ń  z ł o t y  z d w u  d r u t ó w  
w s z n u r e k  s k r ę c o n y c h ,  z t a r c z ą  

n a  k t ó r e j  p o p i e r s i e  A d a m a  Mi c -  
k i e w i c z a .

Muzeum narodowe w Krakowie

Istnieje francuska  litografia E ngenm ana 
p rzedstaw iająca  m ężczyznę bosego i w  łach m a­
nach, na  tle kopalni sybirskich, trzym ającego 
w ręce  piszczel ludzki, zakow any w kajdany. Z 
podpisu  okazuje się, że ten  nędzarz, to najw ięk­
szy m agnat polski, o rdynat n a  n iezm ierzonych 
dobrach  i książę, R om an Sanguszko. Syn słynne­
go m ów cy z czasów  Sejm u wielkiego i tow arzy­
sza Kościuszki pod Szczekocinam i, rzucił R om an 
Sanguszko n a  cele pow stan ia  listopadow ego 
olbrzym i swój m ają tek  i w łasną  osobę. Po skoń­
czonej wojnie kaza ł car Mikołaj uspraw iedliw ić 
się Sanguszce dlaczego w ziął udział w  pow sta­
niu. Na to on z praw dziw ie m agnacką, a  tak 
rzadką po rozbiorze Polski dum ą, od p arł krótko: 
„Z p rzek o n an ia“ .

1 odtąd słowo to stało  się dew izą rodu  or­
dynatów  na  S ław ucie, ale sam  R om an Sanguszko 
skazany na  zesłan ie i do ciężkich robó t pieszo 
popędzony został na  Sybir a później na  Kaukaz, 
zostaw iając bliższym  sobie osobom  i znękanem u 
narodow i w spom nienie niezłom nego h a rtu  duszy. 
W spom nienie to  znalazło  sw oje echo i n a  p ie r­
ścionkach.

74. O b r ą c z k a  s r e b r n a ,  w e w n ą t r z  
p o z ł o c o n a  z n a p i s e m :  Z  przekonania. 

Roman Sanguszko.
Muzeum XX. Czartoryskich w Krakowie.

C. d. n. Fr. Jaw.

®®©®®®®®®©®®®®®®@®
**) Album zasłużonych Polaków i Polek. Peters­

burg t. I.
***) Z rękopisu ze zb. p. Bolesława Wysłoucha.

ARCHIWUM I MUZEUM 
W PRZEMYŚLU.

Jako  bardzo dodatni i pocieszający  objaw  
w życiu galicyjskich m iast p row incjonalnych  u w a­
żać należy w zrost liczby m uzeów  i zbiorów  lo ­
kalnych. Pow sta ją  tedy m uzea  djecezjalne, tu  i 
ów dzie naw et i m iejskie; k ilka zbiorów  etnog ra­
ficznych grom adzi już skrzętnie zabytki ludow e 
z najbliższych okolic, gdzieniegdzie w reszcie to ­
w arzystw a ośw iatow e lub K ola Tow arzystw a Szkoły 
ludow ej p rzechow ują obok sw oich bibliotek i czy­
telń  to, co z daw nych w ieków  zostało , a  na  n ie­
chybną było skazane zagładę.

W  tym  ruchu  kultu ra lnym  w najpiękniejszem  
tego słow a znaczeniu, w tych  usiłow aniach  zm ie­
rzających  do zachow ania daw nego ch arak te ru  zie­
mi naszej, nie pozostał i P rzem yśl w tyle. Tylko, 
że od P rzem yślą żądać m usim y daleko więcej, 
aniżeli od innych m iast. Gród, k tóry  tak  w ielką 
a  pow ażną ro lę w  dziejach odegrał, jako  sto lica 
ongi udzielnego księstw a, a  potem  bogatej w lu ­
dzi i w zboże ziem i —- gród p rasta ry , a p e ł­
n ią now ego życia i rozw oju  rw ący  ku św ietnej 
przyszłości —  to m iasto  po obu sto licach  pierw sze 
w k ra ju , w ielkie m a obow iązki w obec w łasnej 
przeszłości. A ta  przesław na k rw ią  i w ojną, p r a ­
cą i znojem, kościołem  i m odlitw ą p isana  p rze­
szłość je s t najlepszem  praw em  jego dnia dzi­
siejszego, fundam entem  jego polskiego charak teru , 
osto ją przyszłości.

Ale przeszłości nie w iele już śladów  zostało 
w Przem yślu. Kościoły, a  w śród nich  p ra s ta ra  
ka ted ra  z kilku zaledw ie okrucham i daw nej sz tu ­
ki, ru iny zam ku, kilka starych  kam ienic  w  rynku, 
to może i wszystko. O pow iada o niej jeszcze po­
m nik gw ard jana K rystyna Szykowskiego koło R e­
form atów , trochę książek, w śród  k tó rych  najle­
psza dotąd  L eopolda H ausera  „M onografja P rze ­
m yśla“ —  p raw i w reszcie, choć nik t p raw ie głosu 
jego słuchać  niechce... A rchiw um  m iejskie.

Nikt zaś słuchać nie chce tego, co z swych 
pożółk łych  k a rt A rchiw um  m iejskie w ypow ie, 
głów nie dla tego, że głos jego m ajesta ty ­
czny i pow ażny dziwnej w dniach dzisiej­
szych doznaje tu rbacji. Śpiew ka pijanicy , p row a­
dzonego do aresztów  m iejskich d la w ytrzeźw ienia, 
głośniejszą je s t od m ow y pergam inow ych d o k u ­
m entów , w yzw iska „w esołych cór K oryn tu“ , k lą­
tw y szupaśników , gw ar szum ow in m iejskich 
z poza k ra t aresztu , wszystko to  do cna przy­
głusza dziejow e odgłosy Przem yśla. Bo archiw um  
przem yskie pom ieszczone je s t obecnie w bezpo- 
średniem  sąsiedztw ie aresztów  m iejskich, tuż obok 
sm ętnego i ciem nego podw órka, gdzie okna za­
k ratow ane a z poza k ra t rozczochrane, nędzne 
w yglądają głow y społecznych parjasów .

Nie w iele też od aresz tów  lepszą jest 
izdebka, z m ałą  an tykam erą, gdzie m ieszczą się 
skarby  historji Przem yśla. W ilgoć tam  pełznie
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po ścianach  wysoko, pełno jej w  pow ietrzu, a 
stęchły  pow iew  ow ionął nagrom adzone w szafach 
księgi, dokum enty, akta. To co pięć w ieków  p rze­
trw ało  szczęśliw ie — dzisiaj butw ieje do znaku...

Pośród  arch iw ów  m iast polskich, je s t a rch i­
w um  przem yskie praw dziw ą perlą . N ieprzerw ana 
ciągłość ksiąg, m nogość dokum entów  i aktów  
pozw oliłyby, jak  rzadko gdzie, odsłonić dzieje P rze­
m yśla i jego życie we w szystkich przejaw ach, 
z m nogich stron  ludzkich stosunków . Gdyby tak 
przejrzeć niniejsze arch iw um  i dobyć z niego 
wszystko, co tylko m ożna ku nauce  i n a  dobry 
przykład  dzisiejszem u pokoleniu, to by pow stał 
obraz piękny jak  rzadko, ciekaw y obraz grodu, 
co od w ieku przednim  by ł w całej Rzeczypo­
spolitej.

P rzem yskie księgi zapisów  m iejskich (libri 
resignationum ) rozpoczynają się od roku 1402 i 
ciągną się n iep rzerw anie  przez cały  w iek XV. i 
dalej księga za księgą, że ani jednego roku  nie 
braknie. Mało k tó re  arch iw um  poszczycić się m o­
że tak obfitym  m aterja lem  średniow iecznym . We 
Lw ow ie, w tutejszem  arch iw um  w iek XV. re p re ­
zentow any je s t z w ielkiem i lukam i tak , że z w yją­
tk iem  najstarszej księgi, sięgającej początkiem  
sw oim  roku  1380, jedna  tylko dochow ała się tutaj 
księga w pisów  z czasów  W ładysław a W arn eń ­
czyka.

O dsyłając ciekaw ych bogatej treści archiw um  
przem yskiego do w spom nianej wyżej monografji 
Leopolda H ausera, gdzie archiw um  to je s t szcze­
gółow o opisane i do rękopiśm iennego inw entarza 
sporządzonego przez p. M ieczysław a Błażowskiego 
zaznaczyć należy, że pierw szorzędnym  jes t in te ­
resem  nauki, aby księgi pow yższe z XV. wieku, 
co rychlej d rukiem  zostały  ogłoszone. Ich zaś o- 
głoszenie ciąży obyw atelskim  obow iązkiem  na 
gm inie m iasta  Przem yśla, względnie jego radzie 
m iejskiej, k tó ra  —  z uznaniem  to podnieść n a le ż y —• 
oddaw na czyni co tylko w  danych w arunkach je s t 
m ożliw e, aby  arch iw um  to uprzystępnić  p raco ­
w nikom  n a  polu naultow em . Przypom inam y tu 
tylko ochotne zezw olenie n a  w ydrukow anie zn a ­
cznej części dokum entów  pergam inow ych w  w y­
daw nictw ie „Aktów grodzkich i ziem skich“ w y­
staw ienie ich  w czasie odbytej w r. 1903 we 
Lwowie w ystaw y zabytków  cechow ych, energi­
czne s ta ran ia  u  w ładz sądow ych, co do zw rotu 
zabranych  przez sąd  ksiąg ław niczych, zam iano­
w anie osta tn io  prof. d ra  T roskolańsk iego  ich ku­
stoszem  i t. d.

Mimo to jednak  obecne pom ieszczenie arch i­
w um  przem yskiego u rąg a  najprym ityw niejszym  
wymogom, stanow isko d ra  T roskolańskiego nieo­
kreślone sta tu tow o ani regulam inow o, z obow ią­
zkiem  raczej śc ieran ia  kurzu  aniżeli p racy  n a ­
ukow ej, dom aga się jak  najszybszego usta len ia , 
a  wilgoć w  izdebce archiw alnej je s t po p rostu  
przestępstw em , dom agającem  się ingerencji Grona 
konserw atorów . P rzy  dobrej woli i popuszczeniu 
nieco, skąpego na  tak ie  rzeczy, m ieszka gm in- 
nęgo, wszystko to da się bardzo ła tw o  napraw ić,

a potem  n ap raw d ę  sam  Przem yśl zobaczy jak ie  
skarby  posiada u  siebie i jak ie  osobliw ości i zo­
baczy, że nie tylko co do liczby m ieszkańców  
i w ielkości konsystu jącego w nim  garnizonu go­
dzien je s t s tanąć  w  rzędzie najw iększych m iast 
galicyjskich.

I jeżeli dzisiaj arch iw um  przem yskie jest 
w  stan ie  m artw ym , jeżeli się nie pow iększa, to 
tylko z pow odu wyżej op isanych stosunków . Do­
brze rozm ieszczone i uporządkow ane, ściągnąć by 
m ogło ku sobie niszczejące w stow arzyszeniach 
przem ysłow ych zabytki cechow e i w rękach  p ry ­
w atnych  pam iątki, p o m ieśń ć  by w sobie mogło 
bezlik aktów , n iew yszkartow anych  jeszcze z regi- 
s t r a tu r j , a rośw ietla jących  now sze dzieje i rozwój 
Przem yśla. Przedew szystkiem  zaś zebran ie  zabyt­
ków  cechow ych pow inno być celem  usilnych  z a ­
biegów  tak  zarządu  m iasta, ja k  i a rch iw arjusza. 
D otychczas obok pew nej liczby dokum entów  ce­
chow ych posiada archiw um  przem yskie bardzo 
ciekaw e i cenne obesłan ia  (cechy) jak  kraw ców  
z r. 1689, kuśnierzy i białoskórników  z r. 1691, 
bednarzy, stolarzy, cieśli i kołodziejów , jedno  m o­
siężne z roku 1637 i drugie drew niane z r. 1738 
a w reszcie m ieczników , zegarm istrzów , kow ali i 
ś lusarzy  już z czasów  austrjackich.

Go jednak bardzo niem ile uderza w a rch i­
w um  przem yslriem , to brak  jakiejko lw iek  b ib lio­
teki. Dzisiaj trudno już sobie w yobrazić jak iko l­
wiek zbiór aktów  dziejow ych bez podręcznej b i­
blio teki, k tó ra  je s t fundam entem  p racy  a rch iw al­
nej. Tym czasem  w Przem yślu, obok m onografji 
H ausera  i kilku innych książek jak  szem atyzm ów , 
z w yjątkiem  kosztownego, a  zupełnie n iepotrze­
bnego jakiegoś tom u w ydaw nictw a jubileuszow ego 
wiedeńskiego, nie m a nic zupełnie. N aw et to, co 
dotychczas w yszło w druku o P rzem yślu  nie jest 
zebrane. W praw dzie b iblio teka to rzecz kosztow na, 
a  je j um iejętne zebran ie  sporo w ym aga trudów  
i zachodu, ale nie trzeba  zapom inać, że T ow a­
rzystw o dla p o p ie ran ia  nauki polskiej we L w o­
w ie pod przew odnictw em  prof. d ra  B alzera aż 
się doprasza, aby  przynajm niej w iększe m iasta  
p row incjonalne zechciały  przy jąć biblioteki p u ­
bliczne, naukow e, m ające być rozsadnikam i ku l­
tury. D otychczas podobno nie zgłosiło się ani j e ­
dno m iasto, chętne biblioteki, a  olbrzym ie, przez 
prof. B alzera  skrzętn ie grom adzone zapasy k sią ­
żek m arn ie ją  bez użytku. N iechby tylko P rzem yśl 
jako najw iększe z m iast p row incjonalnych  zrobił 
początek, zgłosił się do T ow arzystw a dla po­
p ie ran ia  nauki polskiej, a z pew nością  przyszedł­
by rych ło  do posiadania  biblioteki, k tó ra  by jego 
arch iw um  postaw iła  odrazu n a  w ysokim  poziom ie 
naukow ym .

A Przem yśl posiada asp iracje  naukow e. Moc 
zakładów  średnich, chęć stw orzenia  ekspozytury 
w ydziału  praw nego uniw ersyteckiego, w ielka licz­
b a  m łodzieży akadem ickiej w m ieście p rzebyw a­
jącej, p rofesorow ie, nauczyciele i t. d. w szystko 
to  dom aga się większej biblioteki publicznej, o 
w yższym  poziom ie naukow ym , k tó ra  by się stać
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m ogła jednem  z ognisk ruchu  kulturalnego , a 
przy  tak  zasobnern arch iw um  instytucją, p rzyno­
szącą  w ielką i is to tn ą  korzyść nauce  polskiej.

D ow odem  po trzeby  tak iej insty tucji je s t n ie ­
daw no w Przem yślu  założone T ow arzystw o przy­
jac ió ł nauk. Mimo w ięcej niż skrom nych środków , 
b rak u  fachow ego k ierow nictw a i środków  pom o­
cniczych, poszczycić się m oże Tow arzystw o zbio­
ram i, k tó re  już  dzisiaj um ieszczone w trzech  u- 
b ikacjach roku ją  nadzieję, że kiedyś dojdą do 
istotnej w artości naukow ej. Na raz ie  jeszcze je s t 
to praw dziw y lam us m niej lub w ięcej ciekaw ych 
przedm iotów , zebranych  drogą darów , w śród k tó ­
rych  w yróżn iają  się m nogością i w iększą w arto ­
śc ią  w ykopaliska przedhistoryczne z pow iatów  
łańcuckiego i przew orskiego ofiarow ane przez p. 
Dworskiego, nauczyciela  ludow ego z tam tych  
stron . Są to przew ażnie urny, niektóre znacznej 
w ielkości, inne ornam entow ane, w iele z nich  w re­
szcie zaw iera  szczątki kości etc. z którym i zo­
stały  w ykopane. R azem  z innym i zaby tkami przed- 
historycznem i, stanow ią zbiory p. Dworskiego po­
w ażny zaw iązek działu  m uzealnego, k tóry  już o- 
becnie dom aga się naukow ego uporządkow ania 
i skatalogow ania.

Po za preh istorją , w  której w spom nieć jesz ­
cze w ypada o bardzo ciekaw ym  i niezw ykłych 
kształtów  toporku m iedzianym , w ykopanym  w p o ­
bliżu P istyn ia  —  zaw iera  m uzeum  przem yskie 
nieco s ta ry ch  m onet, dokum entów  i aktów  (do- 
kum enta  rodzinne Rom erów , księgi cechow e z R a­
dymna) pieczęci, p ierścieni, zabytków  kościelnych 
(renesansow e am pułki z kościo ła w Dukli) n ie­

zw ykły m edalion z głow ą m eduzy i greckim  n a ­
pisem  (t. zw. n a  U krainie „żm ijew yk“), znalezio­
ny w pobliżu Przem yśla, czako lw ow skiej gw ar- 
dji narodow ej z r. 1848, ciekaw e jako  w yrób 
zdunów  przem yskich  dzbany, k tó re  zdobiły nięgdyś 
filary  b ram y do p a łacu  biskupiego i t. d.

W szystko to razem  jest bardzo ubogie, zbie­
ran e  doryw czo, bez p lanu  i środków  m aterja l- 
nych, ale św iadczy przedew szystkiem  o dobrych  
chęciach in ic jatorów  i w ydziału  m łodego T ow a­
rzystw a i rokuje piękne nadzieje n a  przyszłość.

A teraz, reasum ując  poprzednie uw agi, trz e ­
ba  się zastanow ić, co pow inien  zrobić Przem yśl 
teraźniejszy , dla swojej przeszłości. Z acząć p o ­
w inien od przen iesien ia  arch iw um  swojego do 
suchego, widnego i obszerniejszego lokalu  i od­
dan ia  pieczy n ad  nim  człow iekow i fachow em u, 
k tórego m a zresztą  pod  ręk ą  w  osobie d ra  T ro - 
skolańskiego. Dążyć dalej w inna gm ina przem y­
ska do u tw orzen ia  przy arch iw um  biblioteki pu­
blicznej o w yższym  poziom ie naukow ym , k tó ra  
by z jednej strony  u ła tw iła  studja w sam em  a r ­
chiw um , z drugiej zaś s ta ła  się ogniskiem  k u ltu - 
ra lnem  dla  m iejscow ej inteligencji, a w reszcie 
przystąp ić  do w ydaw nictw a najstarszych  ksiąg.

Po dokonaniu zaś tego, należałoby  dążyć do 
dalszego zw iększania arch iw um  tak  przez grom a­
dzenie druków , obrazów , fotografji, p lanów  od­
noszących się do Przem yśla, jak  też przez w łą­
czenie do niego zabytków  cechow ych i aktów  
daw niejszej reg istra tu ry , posiadających  ogólniej­
sze dla m iasta  znaczenie.

Fr. Jaw .

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.
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B. Janusz. Z paleoantropologii Ga­
licji wschodniej. W arszawa 1911. Dzieje 
przedhistoryczne nie nadają się bardzo 
do celów popularyzacyjnych. Fachowi 
uczeni w  tym kierunku nie lubią wy­
ciągać dalej idących Wniosków ze szczu­
płego,. stojącego im do dyspozycji ma- 
terjału, dla innych pisarzy nie przedsta­
wia prehistorją ani barwy ani większego 
interesu. Długie okresy przedhistoryczne, 
zagadkowość wykopalisk, brak poszano­
w ania dla nich, umiejętnego ich trakto­
wania, brak wreszcie środków i chętnych 
pracowników, są przyczyną, że przedhi­
storyczne dzieje specjalnie kraju naszego, 
o ile już z natury rzeczy osłonięte są 
ciemnością nie do przebycia, o tyle na­
w et na  podstawie wiadomych faktów 
nie są należycie dla trochę szerszych kół 
rozjaśnione.

Z tem większą przeto ciekawością 
braliśmy do rąk nie wielkie rozmiarami 
dziełko p. Janusza, które na podstawie

znanego dotąd materjału, pokusiło się 
o to, ażeby rzucić przynajmniej snop 
światła na czasy, oddzielone od nas 
dziesiątkami tysięcy lat. Jakoż istotnie 
autor, wielki zapaleniec na  punkcie 
przedhistorycznych badań i mający już 
za sobą sporo prac w tym kierunku, 
ciekawość tę w  miarę możności zaspo­
kaja.

Czytamy tedy w książeczce, . że naj­
dawniejsza ludność ziemi podkarpackiej 
sięga okresu kultury, zwanego neolity­
cznym, w którym pod Krakowem czło­
wiek zamieszkał poraź pierwszy w li­
cznych jaskiniach Ojcowa i okolicy, sta­
nowiąc pierwszą i najdawniejszą ludność 
kraju. We wschodniej części Galicji o- 
siadł on nieco później i jak  sądzić mo­
żna, nie był wcale z pokrewniony z ja ­
skiniowcem podkrakowskim. Kiedy bo­
wiem kultura ludności, zamieszkującej 
ziemie na zachód od Sanu, opierała się 
najwidoczniej o zachód, to pierwiastki 
kultury ludu, osiedlonego na wschód od

tej rzeki, wywodziły początki swe z 
wprost przeciwnego środowiska.

Przedhistoryczna ludność Galicji wscho­
dniej zgrupowaną była na części kraju, 
ujętej lewym brzegiem Dniestru i p ra­
wym dopływie jego Zbrucza. Na pod­
stawie znanych dotychczas, a  rozkopa­
nych cmentarzysk, szeroko w książeczce 
omówionych, stwierdził autor, że w okre­
sie, o którym mowa panująca w tych 
miejscach przez wszystkie epoki przed­
historyczne była rasa długogłowa, która 
niemal do ostatnich wieków przedhi­
storycznych wyłącznie mieszkała w Ga­
licji wschodniej. Dopiero krótkogłowi 
Słowianie wyparli ich stąd swoją masą, 
lub też zajęli poprzednio przez nich wła- 
snowolnie opuszczone ziemie podkar­
packie.

Praca p. Janusza, oparta na  mate- 
rjale naukowym napisana też jest ściśle
i rzeczowo.

F- J.

Z Drukarni Polskiej. Za redakcję odpowiedzialny Fr. Jaworski. Nakładem »Kurjera Lwowskiego*.


